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W iadomości krajowe. ‘ <-

v Z B e r l i n a ,  dnia 2 7 . Grudnia.
W  kilku dziennikach pub licznych  rozniesio­

no wiadomość, jakby pan szef handlu morskiego 
przyjął na siebie dostarczenie pieniędzy na za­
mierzoną kolej żelazną z Berliua do Królewca 
i na ten cel w formie pożyczki ściągał kapitały 
z zagranicy. W idzę  się spowodowanym po­
dać niuiejszem do powszechnej wiadomości, że 
cała ta pogłoska całkiem jest bezzasadna.

Berlin, dnia 23. Grudnia 1844 .
M inister finansów F l o t t w c l l .

Z B e r l i n a ,  dnia 21 . Grudnia.
W  ministerstwie pana Saviguy pracują taraz 

nader czynnie nad nową procedurą, którą mają 
na przyszłych sejmach przedłożyć. O  ile ja­
wne i ustne postępowanie w niej zastosowano, 
jeszcze dotychczas nie wiadom o, tylko same 
o tćm wieści słychać, fałszywem jest atoli d o ­
niesienie niektórych gazet, żc wcale nie, lub 
przynajmniej nader mało miano względu na ten 
niezbędny warunek wszelkie; istotnej reformy 
w naszych czasach. Niechaj będzie jakie chce 
zdanie pewnej części naszych starszych prawni­
ków  o pożytku i korzyściach jawnego i ustnego 
postępowania, nie można jednakże wątpić, że 
większa ich połow a, wraz z niezmierną wię­
kszością opinii publiczne; oświadczyła się wręcz

przeciw tajnemu postępowaniu. D la rządu ró ­
wnież nader wazuem to 'b y ć  pow inno, aby  ró - 5 
żnice w sze lk icw  sądownictwie między wscbo- 
duieini i zachodniemi prowineyami znieść o ile 
możności, i jeźli, jak sądzą, sądu przysięgłych 
zaprowadzić nie m ożna, przynajmniej i bez nie­
go za pomocą jawnego i ustnego postępowania 
coś pośreduiego ustanowić. P an  Savigny za­
pytał się niedawno kilku najlepszych prakty­
cznych prawników będących przy trybunałach 
tutejszych, jakieby by ło  ich zdanie względem 
zaprowadzenia jawne'j i ustne; procedury w p ro­
cesach krym inalnych; otrzymał na to odpo­
wiedź, iż obydwa te warunki są konieczne. 
Minister sam oświadczył się podobno zatem, a  
to upoważnia nas do owe; nadziei, żc zapewne 
więcej trochę niż próbę i doświadczenie p rę­
dkiej i słuszne; procedury otrzymamy. I  w sa­
me; rzeczy nieby mnie'; nie odpowiadało spra­
wiedliwym życzeniom i nadziejom, jak  czą­
stkowe i ograniczone uskutecznienie tego , co 
duch czasu żąda; nieby zaś więcej wszystkich 
ucieszyć nie mogło jak całkowite i szczere w y­
pełnienie okazujące nam zrozumienie oczekiwań 
całego narodu. Jest to błędem, który  się już  
często objawił, jakoby średnia droga między 
przeciwnemi sobie całkiem systematami mogła 
obiedwie strony zadowolnić. C o jest połow i- 
cznem, to też wiecznie takowem zostanie lub 
też starać się będzie, aby na tej lub na owe; 
stronie doszło znów do całości swoje'j.
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Z B e r l i n a ,  dnia  2 8 .  G ru d n ia .

P o w ia d a ją ,  że  p rę d k i  od jazd  ks. G o s s l e r a  
z  s to licy  naszej ro zkazem  ze s t ro n y  p rze ło żo ­
nych] jego  sp o w o d o w a n y m  został.  —  D zie łk o  
o b y d w u c h  p ofesso rów  S y b e l  i G i l d e m e i -  
s t c r  o  sukn i  św. w T re w irz e  m ię d z y  ka to l ik a ­
mi tu te jszym i w ie lk ie  sp raw ia  w rażen ie .  S ły ­
szeliśm y z ust n a w e t  ty c h ,  co  daw n ie j  nie z a ­
chw ian e  mieli p rz e k o n a n ie ,  że su k n ia  w  T r e ­
w irze  jes t  p r a w d z iw ą ,  C h r y s tu s o w ą ,  o ś w ia d ­
czen ie ,  że  p o d łu g  pisma te g o ,  w y jaśn ia jąceg o  
rzecz  ca łą  b ezs t ro n n ie  i ściśle n a u k o w o ,  n ie  
u lega  w ą tp l iw o śc i ,  ze  sukn ia  w  T re w irz e  n ie  
jes t  sukn ią  Zbawicie la ,  —  W  gazecie tu te jsze j  
\  o s s a  w z y w a ją  d o  po d p isy w an ia  a d ressu  d o  
n iem ie c k o -k a to l ic k ie j  gm iny  w  P i l e .  K o p ie  
tego  adressu  z ło żon o  u  r e d a k to ra  w sp om nian e j  
gaze ty  i w  je d n e j  z księgarń  tu te jszych . —  O d  
1. S tycz . r. b. n iek tó re  ulice w  bliskości d w o rc a  
b e r l iń s k o - f r a n k f o r t s k ie j  kolei że lazne j w  skutek, 
p ro ces su  d y re k c y i  to w a rz y s tw a  rzeczo n e j  kolei 
z  m agistratem naszym  nie b ę d ą  w ięce j ośw iet lone , 

Z  B e r l i n a .  —  K o m e d y  ja » Idzie  n a  w ieś«  
( E r  geht aufs L a n d )  ciągle na jw ięk szy  o b u d z ą  
udział .  W y s z y d z a j ą  w  niej doźności p ie ty s ty -  

.ie czasów  naszych .  R z e c z  dzie je  się w  B e r ­
linie. JSasamprzód za  w yż szy m  ro z k a z e m  działa
Się W ^  i e d n i u , ale lo  z n o w u  z m ie n io n o .  —
Z a p o w ie d z ia n o  o p ró c z  tego G u t z k o w a  » d a s  
U rb i ld  d e sT a r tu f fe «  a pote'm sam ego »Tartuffe.«

Z K r ó l e w c a ,  d n ia  1 4 .  G ru d n ia .
P o d łu g  donies ień  gazet S ask ich  i n a w e t  P r u ­

skich  w  mieście w sp o m n ianem  na jw iększa  p a ­
n u je  n iezgoda  m ię d z y  c y w i ln y m  i w o jsk o w y m  
s ta n e m ,  ju z  to  w  sk u tek  p o je d y n k u ,  w k tó ry m  
p o d c zas  u roczy s to śc i  ju b i leuszu  o fice r  jed e n  re-  
łe re n d a r ju sz a  S. zastrze l i ł ,  p o n iew aż  tenże  o N. 
K ró lu  u iep rz y z w o ic ie  się w y s ło w ił ,  ju ż  to  z p o ­
w o d u  b r o s z u r y :  u D o d a tk o w e  w sp om n ien ia  o  
3 0 0  le tn im  ju b i leu szu  A lb e r ty  n y ,«  au to ra  k tó ­
re j  feom m enderu jący  g ene ra ł  są d o w n ie  ścigać 
chce. W  to w arzy s tw ie  »Borsenhalle,<, do  k tó ­
rego  off icerów  d o ty chczas  zaw sze  zap raszan o ,  
1 9  cz łon kó w  u c z y n i ło  w n io se k ,  a ż e b y  office- 
ro m  w s tę p u  w zb ro n io n o .

Z  M a z o w s z a  p r u s k i e g o  w  G ru d n iu .  —  
W  gazecie  S p e n e r o  z dn, 1 9 .  L is to p a d a  r. b . 
w sp o m n ian o  o n a d u ż y c iach ,  k tó ry c h  się r a d z c y  
z iem iańscy n ie k ie d y  p rz y  w o k ó n y w a n iu  w ła ­
d z y  w  p o w ia ta c h  sw oich  d opuszcza ją .  P o ­
w innośc ią  d z ien n ik a rs tw a  takow e n ad u ż y c ia  na  
j a w  w y d o b y w a ć ,  a b y  p o k azać  publiczności ,  
ze p r a w o  iuacze'j o p ie w a ,  a rad zca  z iem iańsk i 
w ła d z ę  sw o ję  p rzek ro czy ł .  J e d n o  ta k ie  fa- 
k t um i u nas p o w szechn e  o b u d zą  n ie u k o n te n -

tow an ie .  U d z ie la m y  je  p ub licznośc i ,  a b y  u rz ę ­
d n ik o w i  p rzez  opinią pub liczną  p o tęp io n e m u  
d ać  sposob no ść  d o  b to n ie n ia  i oczyszczenia  się 
Z Zarzutu. Z o na  o b e rż y s ty  w e  wsi S. ży ła  
w  n iezgodz ie  z mężem sw oim  i don ios ła  r a d z c v  
z iem iań sk iem u , ze mąż je j o b łąkan ia  zm ys łó w  
dostał. R adzca  ziem iański zamiast co b y  m ia ł 
r z ecz  tę o d d a ć  pod  rozs trzygnien ie  w łaśc iw ego  
s ą d u ,  z w łasnej pow agi b ez  dalszego rz e c z y  
tej b ad a n ia  ro z k a z u je ,  ż eb y  o b e rżys ta  o b w in io ­
n y  p rze z  zon ę  sw o ję  o  ob łąkan ie  zm y s łó w  
w  m ieszkan iu  swe'm w  k a jd a n y  o k u t y  został,  
a b y  go tym  spo sob em  uczyn ić  n ieszkod liw ym . 
R o z k a z  ten s p e łn io n o , n ib y  to o b łą k a n y  p r z e z  
d w a  l a t a  jęcz a ł  w  k a jd a n a c h ,  a w d o b re j  
w ie rze  o  w ła d z y  Imci R ad z c v  D o b ro d z ie ja  nie 
s k a rż y ł  się. D o p ie ro  ostatniemi czasy sędz ia  
p o w ia tu  d o w ie d z ia w sz y  się o tej sp ra w ie ,  k rok i  
s to so w n e  p rzeds ięw zią ł .  ( W i d o c z n a  p rze sad a .)

W iadomości zagraniczne.

11 o  s  s  y  a  i P o l s k a ,  
u n i k  S p o r ó w  i inne  gnaety f rancu-  

sk •' o b e jm u ją  nas tępu jącą  k o r r e sp o n d e u c y ę  
z R o s s y i :  » B r o d y ,  d n ia  2 5 .  L is lop .  X. H o ­
l o w i  ó s  k  i e g o  m ło d e g o  p r o f e s s o r a  U n i w e r s y ­
t e t u  K i j o w s k i e g o ,  k t ó r y ,  jak  w ia d o m o ,  z p o ­
w o d u  du cha  reak c y i  p rz ec iw  sys tem ow i poli­
ty c z n e m u  C esa rza  na czas p ew ien  b y ł  z a m k n ię ­
ty ,  m ian o w an o  R ek to rem  sem in a ry u m  ka to l ic ­
k iego  w P e te r sb u rg u .  T u  w ięc  p o d łu g  r o z p o ­
rz ąd zeń  o b ra c h o w a n y c h  na zniszczenie  n a r o d o ­
wości i religii P o laków , każd y  p rzy sz ły  d u c h o ­
w n y  w yksz ta łcen ie  sw o je  p o b ie r a ć  ma. G d y  
X ią d z  H o ł o w i ń s k i  posadę  sw ę  obe jm ow ał ,  
p rzy szed ł  C esa rz  a b y  zak ład  o g lą d a ć ,  w in szo ­
w a ł  m u ,  że  w tak  m łodym  w ieku  d o  tak  w y ­
sokie j  godnośc i w y n ies io n y  został i rz e k ł  d o ń  
w  obecn ośc i  w y c lu iw ań có w  : »! ja (ośw iad czam  
to W P a n u )  jes tem k a to l ik ie m , g reck im  w p r a w ­
d z ie ,  ale nie jes tem  n iep rzy jac ie lem  łac ińsk ich  
k a to l ików . W s z a k ż e  —  ( a  m ów iąc  te s ło w a  
p o ło ży ł  p ra w ic ę  n a  p ie rs i ,  jak  g d y b y  u ro c z y ­
stą sk ładał p r z y s ię g ę )  —  łacińskich k a to l ik ów  
ścierpię  ty lk o  p o d  tym  w aru n k iem , jeżeli żadn e j  
innej w ła d z y  n ad  u io ję  u zn aw ać  nie b ęd ą  i j e ­
żeli s tosunk i sw e  z R z y m em  ze rw ą . , ,  (??) C z c i­
g o d n y  X. S i e r o t y ń s k i ,  B azy l ian in ,  k tó rego  
zak o n  ca ły  na  w y g n a n ie  a lbo  uw ięz ien ie  sk a ­
z a n o ,  za  z b r o d n i ę ,  że  kośc io łow i i o jczyźn ie  
sw ej w iernośc i d o c h o w a ł ,  w  T o b o l s k  u miał 
p o k u to w a ć .  Z as taw szy  fu w ielu  P o la k ó w ,  chca ł  
w ię c  w ich g ron ie  o bo w ią zk i  p o w o ła n ia  sw ego  
pełnić. —  W  napom nien iach  sw oich  gorliw ie



z zapałem zwracał uwagę ziomków n a  sidła 
stawiane im przez po l ic ję  rossyjską ,  aby  ich 
do  schizmy spowodować. W y d a ło  się to a gu­
berna to r  skazał g o n a p i ę ć t y s i ę c y  k n  u t ó  w ; 
bez jęku  wycierpiał kilka set, potem trupa bito. 
(Jes t  to zapewne niecne kłamstwo podobno  te'mu, 
k tóre  o X. D ąbrow skim  O r l e a n u a i s  rozgłosił.) 

F r a n c y  a.
D z i e n n i k  S p o r ó w  z pow odu  zwycięstwa 

rządu Lucernskiego nad  nieprzyjaciółmi J e zu i­
tów następujące umieścił uwagi: "F rancy ja  (t. j. 
rząd o b e c n y )  pod  względem Jezu itów  praw a 
ściśle przestrzegać powinien. S p raw a  ta w  o- 
becne'j chw il i , w której spory  religijne wszędzie 
umysły zajmują, największej jest wagi. W  L u ­
cernie lojalność jest za Jezu itam i;  czekali, d o ­
póki ich nie p rzyw o łano ;  W ie lk a  R ada w ydała  
postanowienie; gminy kantonu pochwaliły ono. 
Ale py tam y się ,  dla czegoż J e zu ic i ,  wiedząc 
tak dobrze  pod jakiemi w a r u n k a m i  p r a w n i e  do 
k ra ju  się wchodzi,  nie wszędzie na w arunki te 
zważają. W idz im y  ich w Francyi.  Gdzież jest 
p r a w o ,  które ich przj^wołało? —  Mogą tylko 
przytaczać prawo , w moc którego zakony są 
zakazane i zniesione; dziw ną, że właśnie na 
tern prawie polegają. —  M am y Iz b y ,  które 
przecież równie tyle z n a c z ą ,  co W .  Lada  Lu- 
cernska ; czyż udali się Jezuici do Izb? Cze- 
kaliż oni aby się zawiązać w kongregację ,  wnijść 
na am bony ,  popisywać się świetnością imienia 
swego —  czekaliż oni dopoki uroczysta decy- 
zyja  trzech władz państwa zakonu ich nie p rz y ­
w róc i?  Ogólne prawa przeciw zakonom , o d ­
dzielne uchwały przeciw Jezu itom , praw a p rze­
ciw towarzystwom każdego rodzaju — wszystko 
to ich wcale nie o b chodz i ; wszystkiemu czoło 
s taw iają; na nic nie zważają. Ludzie c i ,  co tak 
ściśle lojalności przestrzegają, skoro jest z ko­
rzyścią dla n ich , depcą ją nogami, skoro się 
przeciw nim oświadcza. * —  G a z e t t e  o tym 
artykule D z i e n n i k a  S p o r ó w  następującą 
umieściła uwagę : "Podczas k iedy dziennik Pana 
Thiersa (Koustytucyonis la)  Jezu itów  za pom o­
cą powstania ludu chce kazać w y d a l ić , D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  tuszy sobie , że wydalenia tego 
praw ną drogą dostąpi. N iezaw odną, że P an  
Guizot tym sposobem Panu T h iersow i środek 
obalenia gabinetu z rąk  w yw inąć chce.«

Z P a r y ż a ,  dnia 2 1 .  Grudnia.
M o  u i t o r  ogłasza długie rozporządzenie, na 

m ocy  którego, stosownie do artykułu  p raw a 
budżetowego na r. 1 8 4 4 .  zapowiadającego cen­
tralną o rgan izac ją  każdego ministerstwa przed 
1 . S tycznia 1 8 4 5 ,  ministerstwo spraw  w ew n ę­
trznych reorganizuje się.

L a  r e v u e  d e  P a r i s  twierdzi,  że budżet 
na rok  1 8 4 6 . ,  k tó ry  b y ł  przedmiotem o b rad  
rad y  m in is trów , nakoniec ustanowiony został i 
przyjdzie  niedługo pod  tłocznią drukarni k ró ­
lewskiej. Budżet ten  zapowiada podwyższenie 
dochodu w  stosunku do w ydatków. N a  pier­
wszy rzut oka stan finansów jest zupełuie zada- 
waltnający i zdaje się ,  jak mówi wymienione 
pismo, być  dziełem silnego i rozumnego zarzą­
du ,  k tó ry  teraz finausami zawiaduje.

P od  tytułem » p r a w d a «  wyszło tu w Pa- 
ry żu  pisemko przeciw Alexandrowi Dumasowi. 
O b rach o w an o ,  że poeta te n ,  k tó ry  ma szcze­
gólny talent, lecz nie osobliwą sumienność w na­
śladowaniu cudzych pomysłów i dzieł,  zarabia 
swojemi pismami na rok  1 5 0 ,0 0 0  fr. J a k o  r e ­
gularną płacę pobiera co rok  od teatru francu­
skiego 2 4 ,0 0 0  fr. ,  a od rządu 2 7 , 0 0 0 ,  do tego 
niepoliczouo tantjemów, które dostaje za każdą 
r a z ą ,  k i e d y  s z t u k ę  jego przedstawiają. Lecz
chciwy ten pisarz niekontent jest jeszcze z tych 
książęcych dochodów. Z m arły  Casimir Dela- 
vigue uieumiał tak jak  nowsi spekulanci lite­
raccy ,  zbijać pieniędzy. K ró l ,  k tó ry  go już 
jako  Książę Orleański wziął b y ł  pod  opiekę 
sw o ją ,  ofiarował tw órcy  marsza paryskiego 
sinekurę bibliotekarza w Fontainebleau z płacą 
6 0 0 0  fr. Alexander Dumas niewstydził się 
p rzy  pogrzebie owego poety pieśni messeńskich, 
żądać wprost tej s inekury  od przytomnego in ­
tendenta listy cywilne), hrabiego Montalivet, a 
to dla syna swego 20 le tu iego , k tó ry  już zna­
nym jest jako utracyusz. Życzenie jednakże 
Dumasa nie spełniło się, o co się niemało na  
rząd rozgniewał. —. Ludwik Blanc autor liisto- 
ryi lat dziesięciu, od roku  1 8 3 0 . ,  zawarł nie­
daw no kontrakt z księgarzem, dla którego b ę ­
dzie pisał nową historyą r e w o lu c j i ,  mającą 10  
do 12  tom ów , tom po 1 2 ,0 0 0  franków.

Z d n i a  2 2.  G r u d n i a .
O  stanowisku stronnictw francuskich na 

przyszlem posiedzeniu pisze korrespondeut P a ­
rysk i  M o r n i n g - H e r a l d o w i ,  że tak nazwa­
ną dynastyczną,  przez Odiloua B arro t  kiero­
w aną  oppozycyję  chroniczna mania jakaś opa­
now ała ;  zwalczała wszystkie ministerstwa, w y­
jąwszy gabinet Thie rsa ,  k tóry  ciężarem sw ym  
p rz y g u io t ła ; rozpocznie więc i ua przyszłej 
sessyi now ą w ypraw ę. Lew e centrum o k az y ­
wać będzie wojownicze chęci,  wiadomo wsze­
la k o ,  że takow ych se ryo  brać nie potrzeba; 
T h ie r s ,  R c m u sa t ,  Duvergier de H auranne tak 
d ługo na wszystkie s trony  m anew rowali,  że im 
nikt więcej nie wierzy. C o  do G uizota ,  s ta­
nowisko jego poczytują  za zabezpieczone. —
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„pytanie dotyczące w ychow ania  podrzędnego, 
pow iada  korrespondent, nie rob i  Panu  Guizot 
trudności ;  polityki swej w  H i s z p a n i i  b ronić  
potrafi.  W p ra w d z ie  kilku może deputow anych  
o d  większości ministeryalue'j odpadnie, oraz na 
P an ó w  D upin  i D ufaure  spuszczać się nie m o ­
ż n a ;  —  to wszystko je d n a k ie ,  włącznie nawet 
z  zabiegami Pana Thiersa , li ty lko zużytą i o -  
k lepauą  tak ty k ą ,  której się p rz y  rozpoczęciu 
I z b  regularnie b e z  s k u t k u  chwytano. P raw ie  
n iezaw odną ,  że adres tą razą znamienitszą j e ­
szcze większością aniżeli w r. 1 8 4 4 .  w o tow auy  
zos tan ie ;  pokaże się oraz , że S a u z e t  jeszcze 
więcej będzie miał głosów za sobą na  Prezesa 
Izby , niż k iedykolw iek . «

K ról dnia 26 .  m. b. uda się do Izby D ep u ­
to w a n y c h ,  aby  zagaić sessyę. —  W szys tk ich  
W P a ry ż u  przebywających G enerałów  w ezw a­
n o ,  jak  zw yczajuie ,  aby  się kouuo  do orszaku 
królewskiego przyłączyli. Ju t ro  odbędzie się 
w  Izbie depu tow anych  przygotowawcze posie­
dzenie w ce lu  obrania losem wielkiej deputa- 
c y i , mającej Króla w  dniu zagajenia Izb y  p rzy j­
m ować. Król Belgów nie w yb ie ra  się jeszcze 
d o  pow ro tu  i ministra domu sw ego , Pana  de 
P r a e t ,  samego ty lko do I>ruxelli odesłał.

W B r u x e l l i  w Izbie deputowanych  traktat 
z  związkiem celnym Niemieckim, nad którym 
długo tam ob rad o w an o ,  znakomitą większością 
głosów przy ję ty  został. W iadom ość  ta oppo- 
zycy ję  naszę bardzo  zasmuciła.

A n g l i a .
Z L o n d y n  u, dn ia  21.  Grudnia.

T i m e s  odpow iada dzisiaj na niektóre zarzu­
ty  oppozycyi W higow sk ie j  względem zewnętrz­
nej polityki Ministerstwa. Dziennik W h ig o w -  
ski M o r n i n g  C h r o n i c i e  stara się wykazać, 
ze  w p lvw  Anglii u n arodów  zagranicznych spadł 
do  rzędu potęgi drugiego stopnia, i dowodzi te­
go na stosunkach do  Hiszpanii i T u rc y i ;  p rz e ­
ciwnie zuów uważa T i m e s  właśnie te stosunki 
z a  najlepsze dow ody  uiezmmejszonego pow a­
żan ia ,  jakiego Anglia w krajach ow ych dozna­
je. »O ppozycyafraucuzka ,  mówi T i m e s ,  w m ó­
wiła po części w krajowców swoich, że naro ­
d ow a potęga i godność F rancy i upad la ,  ale tu ­
tejsi jej naśladowcy mają do czynienia z ludźmi 
mniej ła twowiernymi. Nic nie mogło bardziej 
celu swego chyb ić ,  jak zamiar użycia pogłosek 
o  zmianie poselstwa w K onstan tynopolu  do w y ­
cieczki przeciw polityce L orda  A berdeena i Sir 
S tra tforda Cann inga ,  którym zarzuca ją ,  że 
w  kierowaniu  stosunków naszych do P o r ty  p o ­
trzebnej nie objawiają energii. Zaiste w iado­
mość ta nie pochodzi z tureckiego poselstwa tu

w  Londyn ie ,  jak  to C h r o n i c i e  p o da je ,  gdyż 
w e  wszystkich czynnościach reprezentantów  
obudw óch tych państw  wszystkie na korzyść 
Anglii poczynione wnioski zawsze uwzględnio­
ne  zostały. N iepokój ,  jaki niedawno temu 
chwilowe oddalenie się Sir S tra tforda Canninga 
z K onstantynopola tamże sprawiło, jest czemś 
w ięcej ,  aniżeli w rażenie ,  jakie w ogóle dem on- 
stracye pokonanego reprezentanta "potęgi d r u ­
giego rzędu« sprawiać zw yk ły ,  i nie wątpimy, 
że zręczny ten dyplomat powinności ważnego 
swego s tanowiska, p rzy  pom ocy swego rządu 
i umiarkowanem postępowauiu w obec Portv , 
i nadał dopełniać będzie. Chciano już Sir H en ­
r y  Pottingera mianować następcą Sir S tra tforda 
C anuinga ,  i w rzeczy  samej zasługi P ana  P o t­
tingera dowodzą zdalności jego do ważnego te ­
go u r z ę d u , ale mniemanie o nagleni jego p rze­
sadzeniu do Konstantynopola uważam y za ró­
wnie bezzasadne, jak  pogłoskę o pom yłce te­
r a ź n ie js z e g o  posta p rzy  dw orze Stambulskim. 
Rów nież fałszywe są mniemania dziennika W  ła ­
gowskiego pod  względem Hiszpanii.« Dale j
w ykazuje  T i m e s ,  że interes powszechny i na­
ro d o w y  jedynym  jest,  na  k tórym  w obecnych  
c z a sa c h  z a le ż y , a g d z ie  takow y  nie jest nadw erę­
żony, nie ma Anglia pow odu  kłopotać się o w e­
wnętrzne środki i rozporządzenia w innych p ań ­
stwach. ^Jakko lw iek ,  powiada, wiele czynnoś­
ci teraźniejszego rządu hiszpańskiego nie zga­
dza się z naszemi wyobrażeniami o mądrości,  
sprawiedliwości i ludzkości,  to jednak poseł 
angielski w M adrycie ma rząd hiszpański przed 
sobą i uważać go musi za taki, jakim jest. U w a ­
żamy przecież ten rząd za całkiem hiszpański, 
równie jak N arvaeza za całkiem hiszpańskiego 
ministra. D ow iódł tego smutnym krwi przele­
wem i reakcyjnemi postępkam i, ale też lepszą 
częścią swej polityki.  P rzy  każdej stosownej 
sposobności pokazał,  że równie p rzystępnym  
jest dla angielskiego jak francuzkicgo wpływu. 
B eklam acye angielskie daleko więcej miały sku­
tku  za tego miuisterslwa, aniżeli za przeszłego. 
W y k a z a ło  się teraz,  że m ężowie, k tórzy  da­
wniej za wielkich przeciwników Anglii ucho ­
dzili, daleko byli gotowszymi i sposobniejszymi 
do dobrego z nami porozum ienia , aniżeli ci, 
k tórzy  się przyjaciółmi naszymi być  mienili 
i nieograniczone pretensye do naszej pom ocy 
sobie rościli,  sami nic za to nie ofiarując.

Znany  karzeł,  k tó ry  pod  nazwiskiem gene­
rała Tom T hum ba przez długi czaś baw ił w  
L ondyn ie  i pokazyw ał się za pieniądze, ma te­
raz płacić podatek od dochodów swoich. Ko- 
missarze bow iem  w Glasgowie, gdzie się nie
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daw no znajdow ał,  wezwali pana Barnum, aby  
dał sprawozdanie ze znacznego dochodu, k tó ry  
karzeł ów przez pokazyw anie  się zysku je ,  a 
gdy się ze sprawozdaniem ociągano, ocenili 
jego dochód roczny  na 2 5 ,0 0 0  fuut. szterliug,, 
żądając oraz od pana B arnum , aby  zapłacił 
7 2 9  funt. jako podatek  odpowiedni dochodom 
karła generała. Barnum  nie chciał na to p rzy ­
stać pod pozorem , że karzeł jest cudzoziemcem 
i pojechał z nim do D ublinu; lecz szkoccy ko- 
missarze interes ten dalej poprowadzili,  ciekawi 
są zatem w szyscy, czy karzeł będzie musiał 
płacić podatek od  swego dochodu.

Gazeta urzędowa dublińska ogłosiła dzisiaj 
postanowienie tajnej rady  królewskiej,  na m o ­
r y  którego obiera się komissya dla uskutecznie­
nia aktu  donacyjnego; między 10  członkami,
5 katolikami, 4 anglikanami i 1 presbyleryani-  
liem , znajduje się arcybiskup  z Armagh, p r y ­
mas irlandzki,  arcybiskup dubliński,  arcybi*
skup C r o l l y  , a r c y b i s k u p  M u r r a y  , b i s k u p  D e i l -

v ir ,  (na miejsce b iskupa Killaloe, k tó ry  w y ­
b o ru  nie p rzy ją ł)  i hr. Donoughmore. Rzecz 
godna jest uw agi,  że w tej uchwale p ierwszy 
raz po karnym  dekrecie przeciw kościołowi ka­
tolickiemu / p r a ł a c i  katoliccy wymienieni są po ­
dług sw ych tytułów godności.  J a k o  rzecz nie 
małej wagi wystawiają to ta k ie ,  że w uchwale 
tajnej rady  arcybiskup  M urray  stoi przed lir. 
D onoughm ore,  a b iskup D euvir  przed angli­
kańskim dziekanem Slgo Patrika.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 17. Grudnia.

K ortezy  jak w iadom o, ogłosiły wszystkie 
dobra duchow ne za własność narodow ą i znio­
sły p rzy  tem dziesięcinę lak ,  iż duchowieństwo 
znajdowało się w największym niedostatku. 
A by  temu jakokolwiek zapobicdz, w prow adzo­
no pod zarządem Esparle ry  podatek bezpośredni, 
którego wybieranie jednakże tak wielki opór 
znalazło, że w większej części prowincyi wca­
le do skutku przyjść nie mogło. Teraz  więc 
duchowieństwo domaga się z jednej s trony 
przynależnego i obiecanego sobie w ynagrodze­
n ia ,  i domaga się zapewnienia swego utrzym a­
nie przez dochody niezawisłe od rządu. Z dru­
giej zaś s trony rząd nie chce dać duchow ień­
stwu tak nie zawisłego w państwie stanowiska 
i uzuaje konieczność porozumienia się w tym 
względzie z Rzymem. Poniew aż takowe po ­
rozumienie jeszcze się długo przew lec może, 
dla tego minister finansów w przedmowie swego 
wniosku do prawa ośw iadczył,  ze na teraz 
trzeba poprzestać na dotychczasowych i stoso­
w nych  do okoliczności ś rodkach , aby  odpo ­

wiedzieć, choć nie zupełnie, sprawiedliwym 
życzeniom narodu. D opiero  po ostatecznem 
porozumieniu się z R zym em , można ostateczne 
i stosowne praw o  do skutku doprowadzić. 
W n io se k  do prawa wymaga tedy  uchwalenia 
sum m y 1 5 9 ,0 0 0 ,0 0 0  realów na rok  jeden. 
Pieniądze te mają b y ć  zebrane z dochodów  
uiesprzedanych jeszcze dóbr  kościelnych, z czy­
stego dochodu po sprzedaży dóbr duchow ień­
stwa świeckiego, k tó ry  w  przeciągu roku miał 
w płynąć do kassy i z dochodów bulli k rzyżo­
wej. Minister finansów olaxowal summę w y­
nikającą z tych dochodów na 6 5 ,0 0 0 ,0 0 0  re ­
alów i podał w niosek , aby  zawarto kontrakt 
z jednym  z banków  publicznych, k tó ry b y  
niedostającą summę uzupełnił. D yskussya  te­
go w niosku będzie nader  długą i żwawą, z tej 
p rz y c z y n y ,  że już kilka dodatków  do p raw a  
owego p o dano ,  zdaje się jednakże,  że plan 
rządu p rzy ję tym  zostanie bez  wielkiego oporu.

D a n i  a.
Z K o p e n h a g i ,  dnia 2 0 .  Grudnia.

Miasto F leusburg  odesłało TS. P an u  dnia 11. 
G rudnia następujący ad res :

" (T y tu ły ) .  W ie lk a  liczba adressów przesia­
nych do zgromadzenia Stanów holsztyńskich p o ­
w oduje  nas podpisanych obywaleli F lensburga 
do przełożenia W .  Kr. Mości życzeń naszych. 
Czujem y potrzebę wyznania W .  Kr. Mości, że 
według wolnomyśłnego zdania naszego, wszel­
kie rozdrobnienie państwa za nieszczęście dla 
każdej części uważane być musi, i żeby  się to 
do zaspokojenia i do dobra naszej ukochanej 
o jczyzny  przyczyniło ,  gdybyś W a sz a  Kr. Mość 
uroczyście i publicznie w ydać  raczył deklara- 
c v ą , k tóraby  państwo przeciw wszelkiemu roz­
działowi na przyszłość zabezpieczyła, M amy 
niepłonną nadzie ję ,  że w mądrości i sprawiedli­
wości W ielk iego  M onarchy najpewniejszą ma­
m y rękojm ią, iż dotychczasowej samoislności 
Księstw deklaracya taka bynajuiuie jby nie za­
grażała."

M e x  y k.
Z L o n d y n u ,  dnia 20.  Grudnia.

Ostatnią pocztą z północnej Ameryki nade­
szły tu wiadomości z M e x y k u ,  dnia 2. L is to­
pada. Jeźli T esańsk im , lubo niedość pew nym  
doniesieniom wiarę dać m am y, to cała półno­
cna część M exyku aż do Rio  G rande  del N orte 
w  otwarłem jest powstaniu przeciw Prezesowi 
Santanie, a wojny  przeciw Texasowi zaniecha­
no. M a jo r  mexykański, mieniący się być  zbie­
giem z korpusu Generała W o l i ,  przywiózł p o ­
dobno  wiadomość tę z Galwestonu i dodał je­
szcze, że Generał Arista stoi na czele oddziału



w o jska  sk łada jącego  się z 1 7 , 0 0 0  ludzi i jes t 
w  p ochodz ie  ku sto licy  M e x y k u .  Miał o n  ju ż  
p rze jść  p rzez  g ó ry  i w zm acnia  się codz ienn ie  
zbiegami z szeregów  n ie z a d o w o ln io n y c h  sa m o -  
lub nem  p o s tęp o w an ie m  S a n tan y .  J a k k o lw ie k  
w iadom ość  ta z a p e w n e  p rz e s a d z o n a ,  to  j e d n a k  
p e w n a ,  że d u ż o  jes t  m a lk o n te n tó w ,  p r z y c h y l ­
n y c h  racze'j G e n e ra ło w i  A ris ta ,  N ie u k o u te n to -  
w a u ie  to  o b jaw iło  się także w  k o n g r e s ie , i to  
z a p ew n e  zn iw eczy ło  z a m a c h y  S a n ta n y  na  T e ­
xas. I zb a  D e p u to w a n y c h  w zb ran ia ła  się p o ­
d o b n o  uchw alić  p o ży cz k ę  na p o k ry c ie  k o sz tó w  
w y p r a w y  p rzec iw  T ex aso w i.

K ap itan  U rn e u a ,  k tó rego  o k r u t n y  p o s tę p e k  
w zg lędem  fran cuzk ieg o  p o d d a n e g o  w  M aza tla -  
nie d o  ż w a w y c h  rek lam acy i  posła  f rancuzk iego  
dał  p o w ó d ,  sk a z a n y  został na 8 le fn ie  więzienie, 
a le  p rzec iw  w y ro k o w i  tem u w niósł app e la cyą .

T  e x  a s.
Z L o n d y n u ,  dn ia  2 0 .  G ru d n ia .

K o n g re s  T ex ia n sk i  miał się zagaić  dn ia  2. 
G ru d n ia .  G e n e ra ł  H o u s to n  o t r z y m a ł  p o d o b n o  
list od  S a n ta n y ,  w k tó r y m  zam ierzoną  napaść  
ze  s t ro n y  M exy kańsk ie j  o d w o łu je .  Anglia i F r a n -  
c y a  c h cą  p o d o b n o  w y r o b ić ,  a b y  M e x y k  uzna ł 
n iepod leg łość  Texasti .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  "T y g o d n ik a  literackiego™ 
w y sz e d ł  N r .  3 3 .  i z a w ie ra :  K rw a w a  biesiada.
—  D o zło tej k ob ie ty .  ( S o n e t )  p o ez v e  A. C y ­
w ińskiego. —  W  s ta ry m  p iecu  d jnbel pali . 
( O p o w ia d a n ie  m ojego  dz iadun ia ) .  —  K r y ty k a  
bif *!Itł;et|lrn unb (Sottlofcn u n f m r  gcit rott F r.  
P a l l e t  p rzez  P. D ah lm ana  (ciąg dal.) .  —  P rz e ­
g ląd: P o e z v e  Al. G r o z y  p rzez  R o m a n a  M a zu ra  
(ciąg  dalszy).  —  Im p ro w iz a c y e  d la  moich p r z y ­
jaciół K raszew sk ieg o  (d o k o ń c zen ie ) .

—  —  "G a z e ty  tutejszej kościelnej™ w y szed ł  
N r. 5 1 .  i zaw iera  : O  s z a c u n k u  s tanu  d u c h o ­
w neg o  daw n ie j  a teraz. —  D u m an ia  p o b o żn e  
(p o e z y a ) .  —  D o n ies ien ia  z d yec .  ko lońsk ie j .
—  P a d c rb o rn sk ie j  dyec .  o b r a n y  ad m in is tra to r  
D r u c k e  utnarl.  — Z  T r c w i r u  —  M o nas te ru .  —  
Z W ł o e ł a w i a :  dzień  15. S ty czn ia  r. p. w y zu a -  
czon y  na o b ó r  Kcia b i s k u p a ; z K ró les tw a  p o l ­
skiego n o w e  u rząd zen ie  szkół.  —  Z W ło c h .  — 
F ra n c y i ;  M ick iew icz  dosta ł  uw oln ien ie  na 1 ro k  
o d  czy tan ia  literat,  s łow. —  D r .  L ie b e rm a n n  
u m ar ł  w  S tra sb u rg u .  —  Z Belgii s t rach  p rz e d  
Jezu i tam i.  -—  z  Saxon ii  ko n sv s to rz  ew an g e li­
cki u łoży  w yzn an ie  w ia ry  dla ew ange lików . —  
Z R ossy i .  —  Pierwsza  część 1 9  S u r y  M a h o ­
m eta  p ro ro k a  p o d  tyt. M aria .  —  N o w e  dzieła.

( Nadesłano.)

srać
do z g r o m a d z o n y c h  w P o z n a n i u  
Towarzystw R o l n i c z y c h  n d n i a  

®8. ( t r u d n i ą  1844.

J ę c z m ie ń  jes t  j e d n y m  z g łó w n y c h  p r z e d m io ­
tó w  ro ln ic tw a ;  —  ja  jestem p ra w e  d z iec k o  je g o ;
—  n a jś w ię ts z y  w ięc  mam ty tu ł  d o  w asze j o p ie ­
k i , —  a lub o  d o ty ch cz aso w a  w asza piecza, p r a ­
w ie  w y łą czu ie  rozciągała  się d o  m ej m łodszej 
s io s t ry  g o r z a łk i— g d y  jednakże  ta (n ie  o b m a -  
w ia jąc )  j a k o  up ieszczo ne  zepsu te  d z ie c k o ,  ty le  
z łego  n ab ro i ła  iz o  zgrozo!  n a w e t  z am b on  jes t  
w y k lę ta  i w  po w szech n e  o b rz y d z e n ie  w ch o d z i
—  p rze to  b łagam W a s ,  zw ró c c ie  W a s z ą  t ro s ­
k liw o ść  na  mą n ieszczęśliw ą i s t o t ę , o d  tak d a ­
w na  jeźli  n ie  z u p e łn ie  z a p o m n ia n ą ,  to  zupe łn ie  
z an ie d b an ą  —  w p ro w a d ź c ie  m nie  na  d ro g ę  p o ­
s t ę p u ,  a g łó w n y m  d o  lego ś ro dk iem  jest u w o l-  
t 'ienie  m nie  o d  ak c y z y ,  — D o  was w ięc  s z a n o ­
w ni moi o p iek u n o w ie  na leż y  w y s taw ić  rz ą d o w i  
s łuszne  p o w o d y  d o  zniesienia  tejże. —  P r z e d ­
s ta w c ie ,  ze  p o c z c iw y  nasz  lud  p o w o d u ją c  się 
zasadam i re lig ijno  m o ra ln e m i,  p rzy s tąp i ł  d o  to ­
w a rz y s tw a  trzeźw ości i w strzem ięź l iw ośc i ,  w y ­
rze k ł  się p i j a ń s t w a , lecz p rzec ież  p o t r z e b u je  
p os i łk u  taniego, p o t r z e b u je  z a b a w y ;  — obecu ie  
na  m ias teczkach  i w siach  lu b o  szuka  mnie s k w a ­
p l iw ie ,  p rzec ież  znacho dz i  ty lk o  c ienkusz  k w a ­
ś n y  do  picia n ie z d a tn y ,  a tak z n u d z o n y  rad  
nie ra d  po  n iedługim  czasie p o je d n a  się z g o ­
rzałką. —  Jeż e l i  w ięc  rząd  n ie  p rzys tąp i  d o  te­
go to w arzy s tw a  p rzez  uw oln ien ie  m nie  od  a k c y ­
z y , cel trzeźw ośc i  nie  b ęd z ie  os iągn ię ty ,  i ja  
w  s łusznej ro z p a c z y  go tów  jesieni b lnzu ić  że 
to le ran ey a  p ijań s tw a  jest jego  zam iarem .

L e c z  o b o k  tego nie ty lk o  len f i lan t rop ijn y  
p o w ó d ,  ale n a w e t  na ro t .o w o ść  po lska  p o d  
w zględem  tu te jsze j  p r o w in c y i—  a ekonom ia  p o ­
li ty czna  p o d  w zględem  ogółu  m onarch ii  za zu ­
pełną e m a n c y p a c y ą  m oją  przem aw ia .

G o r l iw i  p rzy jac ie le  n a ro d o w o śc i  polskiej ,  
trak ta tem  W ie d e ń s k im  i za ręczen iem  M o n a rc h y  
z a p e w n io n e j ! —  w spom nijc ie  na o w e  z ło te  Z v -  
g m u n to w sk ie  wieki, p rz e j rz y jc ie  księgę ó w c z e ­
snych  z w y c z a j ,  a tam zna jdz iec ie ,  ze  się owi, 
w  p o ró w n a n iu  z w a m i,  o lb r z y m i ,  n ie ,  w o lno  
tru jącą  z zam o rza  d ro g o  sp ro w a d z a n ą  k aw ą , 
lecz czyste'm a d o b re m  p iw k iem  zasilali. —  Z a ­
cho w ajc ie  o jcó w  w a szy ch  zwyczaje-, dajcie  mi 
p ie rw sze ń s tw o  p rzed  kaw ą, p rzed  fa b ry k o w a n e -  
mi w inam i,  a o b o k ,  że  będz iec ie  z d ro w s i ,  m o ­
cn ie js i ,  dacie p rzez  to  d o w ó d ,  że p ra w d z iw ie  
nie s łowem lecz u cz y n k ie m  o u t rz y m an ie  n a r o ­
d o w ośc i  dbacie. —  G d y  zaś teu  zw y cza j  powró-
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ci, upowszechni s ię ,  ileż to przez to kapitałów 
za granicę wychodzących w kraju pozostanie.

Przedstawcie nakoniec, że i bezpieczeństwo 
publiczne wymaga gorliwej nadeuiną opiek i .— ■ 
Bo czyż dzieje nie świadczą o moich zawsze 
najspokojnie jszych m axym ach! — czyz kiedy 
byłem powodem podobnych scen, jak n ie d a ­
wno uiój imiennik B aw arczyk , k tóry  właśnie 
pod  moją strzechą tak skrzętnie tak swobodnie 
się rozpościera; —  pozbyć się więc zawczasu 
takiego wichrzyciela, a mnie spokojnego w swej 
własnej siedzibie pielęgnować, to powinno być 
i zapewne będzie dążeniem r z ą d u , skoro w y  
swem wstawieniem, przyczymcie się.

O  co W a s  prosi, co żywo
S t a r o p o l s k i e  P i wo .

(  N adestuno.)

Ho sętlsieyo kłótni literackich.
(P a trz  N r. 306. Gaz. Pozu. )

P r a w d ę  p o w i e d z i a ł  b e z i m ie n n y  s ę d z ia  k łó tn i
literackich, ze są rzeczy, o k tórych mówić nie 
warto, a jednak czasem mówić trzeba; i gdyby  
o tej prawdzie był pamiętał, nie by łby  się dzi­
wił Panom od Poznania i K ra k o w a ,  że się kłó­
cili, bo  — wie Pan sędzia czemu? — są często 
rze czy ,  o których mówić nie w arto ,  a jednak 
mówić trzeba. I mnie się P. sędzia dziwić nie 
będzie, że na s p r a w i e d l i w y  sąd jego kilka 
słów odpowiem , bo — są rzeczy na tym świę­
cie, o k tórych m ów ien ie  w ar to ,  a jednak cza­
sem mówić trzeba. Nakazuje mi to raz w ido­
czna niesprawiedliwość Pana sędziego, — choć 
sprawiedliwość powinna być sędziego godłem, 
drugi raz wmawianie w literatów krakowskich, 
a następnie i w publiczność, jakichś niedorze­
czności, które ty lko na karb samego P. sędzie­
go iść mogą, — choć zdrowa logika powinna 
b y ć  sędziego nieodzownym warunkiem. Co do 
sprawiedliwości,  to nie trudno namacać, źe P. 
sędzia przywdziewając płaszczyk bezstronnego 
rozjemcy —  i [0 n jby  nie znającego ani jednej 
ani drugiej partyi k t o s i ó  w — jest cichym zw o­
lennikiem lub bojaźliwym n i e n a r u s z e w i -  
c z e i n  ktosia Poznańskiego, ze się tylko dla tego 
z laską swą sędziowską w  kłótnię tę wmieszał, 
aby  przy tykając  ją dla pozoru do ktosia P o ­
znańskiego , wymlócił dobrze po plecach ktosia 
od  Krakowa. Nietrudno, mówię, namacać: bo 
inna jes t,  mówiąc, o ktosiu Poznańskim, w ybić 
kominka n i e n a r u s z a j ą c y m  ogólnikiem: że 
k t o ś  z P o z n a n i a  o d p o w i e d z i a ł  w i e r ­
s z e m ,  k t ó r e g o  a n i  c h w a l i ć  a n i  g a n i ć  
ni e mo ż n a  — bo n i e w i a d o m o , ®  i l e k r ó j

j e g o  z m i e n i ł  s i ę  p o d  n o ż y c a m i  c e n z o r ­
s k i e  m i * ) ,  a inna jest artykuł krakowski na­
pię tnować r u b a s z n e m i  i n i e s m a c z n e m i  
k o n c e p t a m i ,  odpowiedź P ana  S, nazwać 
l i c h e m  w i e r s z y d ł e m  i podciągnąć je pod 
ru b ry k ę  non p lus ultra  ś m i e s z n o ś c i .  S p ra ­
wiedliwy sędzio! ( a  takim sędzia być powi­
nien), więc. to ten k t o ś ,  co to nie z własnego 
konceptu , profanując świętą poezyą Pana T a ­
deusza, powiedział w owych dwuch wierszach 
komuś z K rakow a: L e p i e j b y ś  s i e d z i a ł
w  k ą c i e  i m i l c z a ł ,  b o ś  g ł u p i !  więc ten 
k toś,  mówię, nie jest u ciebie r u b a s z n y m  
g r u b i j a n e m ,  koncept ten nie jest u ciebie 
n o n  p l u s  u l t r a  ś m i e s z n o ś c i ą ?  Sędzio! 
gdybyś by l chciał być sprawiedliwym, jak s ę ­
dziemu być przysto i ,  lobyś nie b y ł  najgrawał 
się z sprawiedliwszych uczuć publiczności,  do 
której się lak chełpliwie odwołujesz, i by łbyś 
raczej tak powiedział: P a n  M. z K r a k o w  a 
n i e  z t ę g i m  w y s a d z i ł  s i ę  k o n c e p t e m ,  
a l e  k t o ś  z w i e r s z a m i  P a n a  T a d e u s z a  
p o k a z a ł  n o u  p l u s  u l t r a  g r u b i a ń s ł w o ;  
dodałbyś: s ł u s z n i e  s i ę  k t o ś  z K r a k o w a  
z c a ł ą  n a s z ą  p u b l i c z n o ś c i ą  o b u r z y ł ,  
b o  c o  mi  t o  z a  k a r c z e m n a  p o l e m i k a  z a ­
m i a s t  z b i ć  p r z e c i w n i k a  d o w o d a m i ,  
p r z y c u p n ą ć  i w y k r z y k n ą ć :  G ł u p i ś !
W e d łu g  mego zdania , a na to zdauie przystanie 
pew no większa część publiczności, prędzej mo­
żna komuś z K rakow a darować błąd grammaty- 
czny z potrzeby wiersza wynikły —  który  z re ­
sztą i prozaicy polscy dziś już popełniają bez 
po trzeby  — aniżeli komuś z Poznania tak o- 
k ro p n e ,  w rocznikach k ry tyk i pewno niesły­
chane grubijaństwo.

Rzecz o logice, t. j. zdrowem rozumowaniu 
zostawiłem na koniec,  aby znów słowami ści­
śle logicznego Pana  Sędziego powiedzieć: Ale 
niedość na niesprawiedliwości jego, zobacze- 
uiy, jak małe absurda prowadzą do coraz wię­
kszych ; dodam i do niezmiernie wielkich! 
Ponieważ ktoś od Poznania grubijaństwo swe 
podszył pod dwa wiersze Pana Tadeusza (zai­
ste innego losu godne!) i zamiast nazwisko swo­
je grubijaustwem tern skalać , wolał je p rzypi­
sać P a n u  T a d e u s z o w i ,  więc rzecz n a tu ra ­
lna ,  że ktoś z K rakow a,  znający może lepiej 
Pana Tadeusza od Pana Sędziego, adressuje od ­
powiedź swoją do podpisanego Pana T a d e u s z a  
aż oto now y k t o ś ,  sprawiedliwy i ściśle lo-

*) A  skądże to bezstronny sędzia w ie , że to w ta- 
ś n i e  t e n  w i e r s z  obcięto nożycam i cenzorskiemi? 
zkąd wi e ,  że w i e r s z y d e ł  krakowskich cenzor­
skie nożyce nie obcięły? 1’rzyp Aut.



giczny P. Sędzia, w tyka swój sędziowski nos, 
i dziwnie konsekwentnie wnioskując, poucza 
u as i k o g o ś  z Krakow a: nas uczy , ze ponie­
waż ktoś z Krakowa odpowiedź swoję adresuje 
do podpisanego Pana Tadeusza, w i ę c  (uw aż- 
cie 110 dobrze!) w z i ą ł  t y t u ł  k s i ą ż k i  z a  
o s o b ę  ż y j ą c ą ;  a kogoś z Krakowa uczy ob- 
czytany Pan Sędzia, że (c o  za now ina!) jest 
książka w 2cli tomach in 8vo na pięknym we­
linowym papierze pod tytułem : P a n  T a d e u s z ,  
którą —  o dziw o! Pan Sędzia widać już czy­
tał, chociaż wyszła dopiero w r. 1834 . — To 
dopiero non plus ultra śmieszność! — I tafciemi 
to  sprawiedliwemi i Iogicznemi wyrokami za­
prząta Pan Sędzia publiczność, proklamując na 
samym w s t ę p i e ,  że są rzeczy, o których mó­
wić nie w arto, a jednak czasem mówić trzeba. 
J a  kończę czemprędzćj, bo chociaż o ramotach 
takich mówić trzeba, gdyż są obrazą sprawie­
dliwości i logiki, to jednak dalej mówić nie 
w a rto ! k- K.

O B W IE SZ C Z E N IE .
M a r c i n  P u s t a ł  gospodarz w K a l i s z k o -  

w i c a c h  o ł o b o c k i c h  w powiecie Ostrzc- 
szowskiin, wyrokiem pierwszej instancyi z dnia 
IG. m. b. uznany został za marnotrawcę.

w  Poznaniu dnia 18. Listopada 1844.
K r ól .  S ą d  N a d z i e  m i a ń s ki ,  W ydziału  I.

SPRZED A Z D O B R O W O L N A .
S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 16. Lipca 1844.
Nieruchomość tu na przedmieściu Sw. Mar- 

ciriskiem przy ulicy Królewskiej (K undorf) le­
żąca, Nr. 142. i 144- oznaczona i do małoletnich 
O skara Edw arda H ugo, M alwiny C elestyny 
Luitgardy i Agniszki Melanii K lary rodzeństwa 
Nowackich należąca, której części A. i B. resp. 
na 14,595 Tal. 26 sgr. f  fen .. i 11,058 Tal. 13sgr. 
1 fen. podług taxy, którą wraz z wykazem hi­
potecznym  i warunkami przedaiy  w Registra- 
turze naszej przejrzeć można, ocenione zostały, 
będzie w terminie na

d z i e ń  5. M a r c a  1845 . r. 
o godzinie 11. zrana w yznaczonym , w miejscu 
posiedzeń podpisanego Sądu publicznie przeda- 
ną. Licyta tak na całką nieruchomość jako też 
oddzielnie na każdą z dwuch części onejże, z 
k tórych się składa i które literami A. i B. ozna­
czone są, pojedynczo przyjmowane będą.

Donosimy Szanownym członkom kasyna pol­
skiego, iż dane będą wieczory z tańcami na sali 
kasynowej w dniach 12. i 26. Stycznia 1845. — 
Bale na wielkiej sali Bazaru w dniach 5. i 19. 
S t y c z n i a  i 4. L u t e g o  1845. D n ia2. Lutego 
1845. dany będzie bal maskowy na cele dobro­
czynne za opłatą biletów po 1 Talarze od osoby. 
W ydaw aniem  i przedażą biletów trudnić się 
będzie członek D yrekcyi W ił  d e n ,  przy ulicy 
Jezuickiej pod Nrem. 4. mieszkający.

D y r e k c y a .

P o z n a ń ,  w Styczniu 1845.
T o w a r z y s t w o  a s s e k u r a c j i  o g n i o w e j

K O L O N I A
z k a p i t a ł e m  z a k ł a d o w y m  3 m il. T a l a r y ,  
n a j w i ę k s z y m  w s z y s t k i c h  t o w a r z y s t w  

n a  a k c y a c h  o p a r t y c h  
zabezpiecza za stałe i słuszne składki pod naj- 
rzeteluiejszemi warunkami ruchome przedm ioty 
wszelkiego rodzaju.

Poświadczenia assekuracyjne ( Polices d’assu­
rance) natychmiast wystawiam.

Tow arzystw o wynagradza nie ty lko  bez­
pośrednie szkody przez pożar zrządzone, ale 
też straty  z piorunów, z ratow ania, gaszenia, 
wynoszenia i zagiuienia rzeczy przy pożarze 
poniesione.

Ogólne warunki i formularze do czynienia 
wniosków wydawane będą bezpłatnie, a na 
żądanie przyjm uje także wnioski podpisany 
główny Agent F r .  B i e l e f e l d ,

tudzież agenci Panowie 
poborca loteryi A. P a k s c h e r ,  na Żydowskiej 

ulicy pod Nr. 5. w miejscu,
M. B e r l i n e r  w O s t r o w i e ,  
kassyer miejski B u c h h o l t z  w  M i ę d z y r z e ­

c z u ,
kassyer miejski B u o U w a l d  w  M i ę d z y c h o ­

d z i e ,
kupiec A. C l e e m a n n  w  W s c h o w i e ,

« Fr.  D a r t s c h  w  G n i e ź n i e ,
« F.  L.  Kr an i r n  w W i e l e n i u ,  

aptekarz O. J .  L e g a l  w K o ś c i a n i e ,
« G. P l a t e  w L e s z n i e ,
« R a b s c h  w  P l e s z e w i e ,

kupiec S. S c h i f f  w W o l s z t y n i e ,
« C.  T i e s l e r  w K r o t o s z y n i e ,
« A. i i .  V i e b i g  w R a w i c z u ,
« II. A. W o l l h e i m  w R o g o ź n i e ,  

radny  Z i e t h e n  w S k w i e r z y n i e .

Nasienie c z e r w o n e j  i b i a ł e j  koniczyny i 
wszelkie nasiona gospodarcze kupuje

Handel nasion B r a c i  A u e r b a c h  
________w Poznaniu.________

SPROSTOW ANIE.
W  dodatku do Nr. 361. gazety z dnia 23. m. 

b. umieszczono Nr. bieżący listu zastawnego 
I z d e b n o  na 50 Tal. 122. zamiast 12., k tóry  to 
błąd niuiejszem się prostuje.

Poznań, duia 30. Grudnia 1844.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

1'eny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Duia 30. Grudnia. 
1844. r.

od I do
T i l .  > g r . f t n . l T ł l .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. . 
Tatarki dt 
G rochu  . dt. . 
Ziem iaków  dt. . 
Siana cetnar • 
S łom y kopa . . 
M asła garniec .

1 5 — 1 10 w
1 -- — 1 1 —

— 22 — — 23 —
17 _ _ 18 —

_ 26 6 L_ 27 6
1 — 1 1 —

. — 7 __ __ 8 —
— 24 — --- 25 —

5 15 _ 6 — —r
1 15 — 1 22 6


